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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Główna kassa oszczędności.— W tygodniu upłynionym  

do d. 27 Paźd/.ier. (8 Listopada) r. b. włącznie, w ydano 
xiążeczek nowych 115, na które, tudzież na daw niejsze 
w  490 wnioskach złożono rs. 9,215 kop. 85- Na żądanie 
99 uczestnikom  w ypłacono (prócz procentu  za rok  b. 
rs. 56 kop. 33), rs. 4 ,470 kop. 65 i umorzono xiąże 
czek oszczędności 32. P rzeto  uczestników  10,494 po 
siada kap itał rs. 490,681 kop. 39. —  Naczelnik, asses
so r kollegialny Giedroyć.— Buchalter, Krause.

Rada zarządzająca  to w arzystw a  d ro g i że la znej 
W arszaw sko- W iedeńskiej.— N a skutek  N a j w y ż s z e 

g o  U kazu  z dnia 28 września (11 października) 
r. b. R a d a  zarządzająca  to w arzy s tw a  drogi że 
laznej W arszaw sko-W iedeńsk ie j  objęła w dniu 
dzisiejszym w  swoje rozporządzenie  drogę  żela
zną  z W arszaw y  do G ranicy i ze Skierniewic do 
Łowicza. Głownem zadaniem  ra d y  będzie, aby 
wszelkietni ś rodkam i, mianowicie przez ułatw ione 
ile ty lko  m ożność dozwoli kommunikacje, od p o 
wiedzieć życzeniom publiczności i w ygodzie  p o 
trzebie  rolnictwa, h a n d lu  i p rzem ysłu  krajowego, 
w szelkie zaś w tej mierze p rzeszkody  usuw ać  s ta 
nowczo i pilnie. R ad a  wie ja k  wielkie trudności 
przy jdzie  pokonać, teraz mianowicie, gdy  n a d c h o 
dząca  p o ra  zimowa nie dozwoli zająć się niejedną 
bu d o w ą  k tó ra  nieodbieie b y łab y  potrzebna. S p o 
dziewa się mimo to, źe urządzeniem  sumiennej i 
punk tualnej służby zdoła zadosyć uczynić w szel
kim słusznym  wym aganiom . Nie w ą tp i  rada, że 
publiczność ze swej s trony  raczy  w sp ierać  j ą  
w tein dążeniu; mianowicie zaś i usilnie o to  prosi, 
a by  o każdym  nieporządku , o każdein o ds tąp ie 
niu  od przepisów dla  drogi żelaznej w ydanych , 
o każdein opóźnieniu przesyłek, o każdem  g d yby  
się zdarzyło  w ym aganiu  opła t wyższych n ad  o b o 
wiązującą taryffę, nowomiano wany dy rek to r  drogi 
żelaznej, W. A ugust  Rosenbaum , był na tychm ias t  
uw iadom iony. Obowiązkiem jego  będzie wszelkie 
p o w o d y  do zażaleń energicznie usuwać, ponow ie
niu ich zapobiedz, i najsurowiej n ad  tern czuwać, 
a b y  p o d  żadnym  pozorem n igdy  i od nikogo wy- 
maganemi nie były ani op ła ty  wyższe nad ozna
czone w taryfie, ani żadne opła ty  uboczne.

0 Ż N I W I A R K A C H .
[Art. nad .)— P rz y  zajmującej obecnie w s z y s t 

kich  ziemian kwestji żniwa mechanicznego, mam 
przyjem ność  w yrazić  słów  kilka w tym przedm io
cie, odnośnie  do polskich  żniwiarek. W  roku ze 
szłym widziałem w W arszaw ie  trzy  machiny źni 
wne, z któreini odbyw ano  próby , a mianowicie; 
Tymienieckiego , L ilpopa  pod  nazwą amerykańskiej 
i Jaknszyka  p rzeds taw ianą  przez Rolbieckiego  pod  
imieniem polki. Z tych  trzech  żniwiarek po lka  w y 
dała  mi się najdogodniejszą, chociaż była ona nie- 
fundam entalnej budow y, pom ysł wszelako m e c h a 
niczny był w niej d o b ry — mechanizm prosty , le k 
ka dla konia i na  różnych  polach rów ne  składała  
w kupk i zżęte zboże. W  roku  bieżącym byłem ró 
wnież na próbie tejże samej żniwiarki,— tylko osa 
dzonej na  małych kołach. P an  Chodźko w P rzeg lą 
dzie ro lniczym  nazwał ją  żniw iarką  litew ską , p ró
ba ta odby ła  się pięknie i pomyślnie niedaleko 
W ilna  w dobrach  J W .  Domcjki na  ró w n y ch  po
lach, zasianych owsem, przy drobnej upraw ie  za 
gonowej. Żniwo o d b yw ało  się j a k  najpiękniej, 
m ach ina  rów no  w kupki sk ładała  zboże, a była to 
ozimina— na mniej wszelako rów nych  zagonach, 
działanie m achiny nie tyle było regularnem, zkąd  
płynie wniosek, że do tej żniwiarki po trzeba  za
s tosow ać  u p raw ę  roli płaską. T aż  sama żniwiarka 
pom ysłu  Jakuszyka , zwana j a k  wyżej polską, n a 
stępnie litewską, była p rzedstaw iana  także po  raz 
trzeci na p róbach  przez p. 1'inktego w gubernji 
Mińskiej, a to w czasie zbioru oziminy i wcześniej
szej ja rzy n y ,  byłem świadkiem i tej p róby  i oto 
zdanie o niej nas tępne  wypisuję: Jes t  ustró j tej 
żniwiarki nieco uj>roszczouy i w zupełności kwe- 
stję  żniwa mechanicznego zaspokaja , żnie bowiem 
rów no i sk łada  zboże równiej j a k  ręka  ludzka, 
dla konia je s t  lekka i potrzebuje tylko jednego  
ch łopca  do poganiania k o n ia — probow ano  je j  na 
zbożu sianem na d robnych  zagonach i na zupełnie 
p łasko  upraw nej ro li— w obud w u  razach  działała 
jak  należy i działania n ieprzeryw ała  i chociaż koń 
szedł prędzej, to rów no składała  i ziarna z kłosa 
nic wybijała: z ty ch  wszystkich  prób a szczegól
niej z ostatniej sądząc, śmiało przyznać można Jn-

ku szyko w i, źe teraźniejsza jego  żniw iarka  je s t  d o 
b ra  i tak  silnie działa, źe nie zastanowi się na  źad- 
nem zbożu czy to gęstem czy zielonem— a to z tąd  
pochodzi, źe zmieniono koła i nad an o  silniejszy 
opór  machinie— sposób cięcia je s t  obecnie s ierpo
w y i noże podnoszone być mogą wyżej lub  niżej 
opuszczane, w miarę tego j a k  większe lub  m nie j
sze chcemy mieć ściernisko. Za najważniejszy  
pomysł w żniwiarce p ana  Jak u szy k a  je s t  u rz ą 
dzenie zgarniaczy m echanicznych, czego w  żadnej 
ze żniwiarek zagranicznych nie sp o ty k am y — zbo
że z blachy z nieini zgarniane je s t  bez w strząśnie- 
nia spuszczane rów no na ziemię, byłem c iekaw y  
i stałem blisko godzinę, ś ledząc działania machiny, 
na minutę użę łt  zboża tyle, źe związane w yniosło  
dw anaście  snopów.

M achina przeto J a ku styka , odnosząc  tyle zw y 
cięskich prób, wejdzie n iebawem w prak tyczne u- 
źycie i d la  nas  ro ln ików  wielką ulgę j rzyniesie, 
a jem u wdzięczność na zawsze.

Jan Kowalewski.

M o rresp o n d en cja  K ro n ik i.
Kijów d. 12 (2d) p a źd ziern ika  1857 r.

W  ciasnych ram ach  zbyt pośpiesznie kreślonej 
ostatniej mej korrespondencji,  nie mogłem zawrzeć 
w szystkich  faktów, jakiem i się przepełniły obe
cne chwile Daszego życia, z pow odu  poby tu  k tó 
rym  uszczęśliwili N a j j a ś n i e j s i  P a ń s t w o  Kijów i ca
ły  k ra j  tutejszy. P o b y t  ten był poprzedzony licz
nym zjazdem wszystkich pow ia tow ych  m arsza ł
ków i wielu bardzo  możniejszych obyw ate li  całe
go tutejszego kraju.

Zjazd taki już  przez to sam o że by ł tak  liczny 
i rzadki, źe pominę inne ważniejsze pow o d y , ma 
i mieć by  b y ł powinien zanadto  wyłączne znacze
nie, aby o nim przeinilczyć można było. W  k ra ju  
k tórego  administracja tak  jes t  rozgałęziona, gdzie 
n a  tych  dosto jnych  reprezen tan tach  najmożniej
szej w a rs tw y  społeczeńskiej, leży ty le  w ażnych  
obow iązków  i ty le  też niebezzasadnych sp oczyw a  
nadziei, każde w spólne  zetknięcie się z sobą  ludzi 
k tprym  rząd  pewną odnogę w ładzy  powierza, je s t  
tern poźądańsze  i rokujące  dobre  skutki, źe się o-
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Z y g m u n t a  H a c z k o w s k i e g o .
T om I I I .

(C iąg  dalszy).

Zacny staruszek teraz juz ciągle i coraz 
więcej się chylił do grobu. Każdy dzień p ra 
wie przynosił jakąś zmianę dla niego, każdy 
dzień go więcej przygarbiał, osłabiał fizycznie 
i ubezwładniał moralnie. O dstępow ała go te 
raz już pamięć, opuszczała już często nawet 
przytomność umysłu, a  co najgorsza, opano
w yw ała go teraz coraz więcej jakaś dziwna, 
często zupełnie m artwa, obojętność na wszyst
ko. Rozmawiając z nim nieraz, zdawało się, 
jak  gdyby duch tego starca już od dawna był 
za światami i w błąkające się jeszcze po zie
mi ciało wstępował tylko natenczas, kiedy te 
go była konieczna potrzeba. Zresztą o wielu

naw et i ważnych rzeczach rozmawiał tylko 
mechanicznie i z obojętnością zupełną...

Teraz, obaczywszy Bierzyńskiego przed so
bą, przypatrzył mu się i rzekł:

—  Cóż tam panie Józefie?
— Panie K asztelanie,— odpowiedział Bie- 

rzyński, — od dwóch dni przychodzą nam co
raz ciekawsze nowiny...

— Cóż tedy ?
—  W  okolicach Sieradza, — mówił Bie- 

rzyński, —  zbierają się liczne wojska nieprzy
jacielskie i ściągają się ku nam. Jeżeli się nie 
zatrzym ają w swoich dotychczasowych m ar
szach. to zapewne jutro a może jeszcze i dzi
siaj będziemy mieli walną z niemi utarczkę.

Staruszek myślał nad temprzez chwilę, ja k  
gdyby pamięć swą trzeźwił a potem spytał:

—  I dasz im pole?
— Dam bez żadnego wątpienia, chyba.....

chyba żeby tymczasem jakie inne zaszły oko
liczności.

— Gdzież tedy?
— Dam im pole na naszój granicy. Oprę 

się plecyma o lasek brzozowy, praw e skrzy
dło posunę aż do samego zamku i jeżeli Pan

Bóg pomoże, to jedną połowę stłukę przy sa
mym obozie, a drugą wrzucę do W arty.

W  tćj chwili wszedł wojski w galerję, sta
nął we drzwiach i zaczął słuchać tej konwer
sacji. — Tymczasem staruszek pomyślawszy 
znów chwilę, rzekłł

— Będziecie mi tu pukać pod samemi o- 
knami... Ale owszem, byle tylko Pan Bóg po
szczęścił. Będę widział bitwę choć z okna.....

— Chciałbym, ażeby było co widzióć, — 
rzekł na to Bierzyński, — belli et ju ris  dubius 
eventus, ale mam przecie nadzieję, że jakoś 
to będzie.

— Panie marszałku dobrodzieju, —  ode
zw ał się na to wojski, —  kiedy już tak  być 
musi koniecznie, żeby się ta bitwa odbyła tu
taj, to możeby tóż i nam trzeba o czem po
myśleć.

— Otóż o to tu idzie, — rzekł spiesznie 
Bierzyński; —  nie myślę ja  o tem, żeby się 
mogło co dostać zamkowi, bo już ja  go sam 
z oka nie spuszczę, ale dobrze jest zawsze 
mieć się na ostrożności.....

— Panie m arszałku! — przerw ał wojski 
porywczo, — stary ja  jestem  i już się dawno 
nie wojowało, ale mi jeszcze wojaczka nie



no  bardzo  rzadko  k iedy  zdarza  i źe z re sz tą—ja k  
to  tyloletuie doświadczenie  s p ro w a d z a — w spólna  
ty lko  i jednom yślna  n a ra d a  wiedzie ogół do d o 
b ry ch  i pożytecznych pod  w szystkiem i ■względa
mi skutków.

K ażde  społeczeństwo, nie dopieroź jednę  p ro
w in c ję  ściśle z sobą  związaną najżywotniejszemi 
żywiołami, m uszą zawsze ożywiać jedne  chęci 
i dążności i jednakie  też k u  uskutecznieniu tych  
chęci i dążności środki. I  w istocie kiedyż b a r 
dziej jeśli  nie dziś, w łaściw ą jest] rzeczą uznanie 
s am ych  siebie naszych  potrzeb m oralnych i mate- 
r ja lnych , ścisłe i treściwe wniknienie i poznanie 
w w ażn ie jszeadm in is tracy jne  odnogi kraju, szcze
gólnie te, k tóre ja k  to  widzimy z tylolicznyeh p rz y 
k ła d ó w ,— d a ły  d obry  by t, a w ś lad  za nim i m o
ra lne  szczęście większej części naro d ó w  europej
skich . P rzed  innym i ś rodkam i k tóre  się gwałtem 
p raw ie  badaw czem u oku i myśli nasuw ają, mam 
przedew szystk iem  na uw adze urządzenie  dobrych  
kom unikacy jnych  dróg, k tóreby, w yciągnęły  tę o- 
znakę bogactw, jak ie  do tąd  nieporuszone prawie 
spoczyw ają  w naszej i na  naszej drogiej ziemi. 
Ale aby te drogi urządzić, aby  j e  mieć w każdej 
chwili na  swe zawołanie i ku  swemu niezaprze
czonemu pożytkowi, potrzebną nam je s t  prócz  w y 
żej nadmienionej jednośc i (conditio sine qua  non) 
w  k tó rą  zdajemy się wzrastać, głęboka jeografi- 
czna  znajomość kraju, głębsze jeszcze w skutek 
tego  poznanie  jego  ogólnych potrzeb, poznanie 
jeg o  m ater ja lnych  środków , zrównoważenie ich 
ze ska ią  dzisiejszej możności i z tymi w przyszłości 
zasobam i, jak ie  mniej więcej dobre  lub złe p o w o 
dzenie now ych  przedsięwzięć w yw iązać może. P o 
trzeba  z całą umiejętną specjalnością, k tó ra  się 
zawsze pracą, nauką, d o b rą  w olą  i dośw iadcze
niem nabyw a, umieć i chcieć wejść nie ju ż  w w a
żniejsze, ale we w szystk ie  najdrobniejsze szczegó
ły  tyczące się pewnego przedsięwzięcia, umieć 
w y ra c h o w a ć  wszystkie jego  dobre  i zle szanse, 
snać  zresztą tak dziś ju ż  upowszechnione, choć 
d o b rą  znajomością ekonomii politycznej zaw a- 
runkow ane , te ła tw e  sposoby  robienia wielkich 
rzeczy przy pomocy m ałych  napozor, ale p o tę 
żniejących w ręku massy środków , ow ych  w szech 
w ład n y ch  dźwigni, k tóre  w yw ołu jąc  na scenę m ar
tw iejące kap ita ły  (a gdzież ta  m artw ość  większa 
j e s t  ja k  u nas?) tw orzą  m onumentalne dzieła i w y 
wołują uwieczniające się świetnością pomysły. 
P o trzeb a  wielu, wielu i wielu jeszcze innych  mo
ra ln y ch  czynników, k tóre  nie miejsce wyliczać 
w  dziennikarskiej korrespondencji,  mającej w ię
cej streszczać fakty, niż się w daw ać  w rozp raw y  
i  wskazyw ać środki bezwątpienia ju ż  dość  u  nas 
rozpow szechniające  się.

Ze te pom ysły  i środki do ich uskutecznienia 
nie są naszem u społeczeństwu obce, dow odem  t e 
go  kilka żyw otnych  projektów , ja k ie  w czasie o- 
s ta tu iego zjazdu między obyw atelam i krążyły. 
Uw ażam  za potrzebne streścić tu  projekt, k tó ry  był 
kom un ikow any  przybyłem u tu na dni k ilka przed 
przy jazdem  C esarza  i bawiącemu przez czas J ego

w yw ietrzała z pamięci. Jakoż tak mówię, że 
doskonaleśto pan dobrodziej wymyślił, iż na 
tein miejscu chcesz przyjąć gości. Bo ty mo
żesz z całem  twojem wojskiem ukryć się czę
ścią w lesie brzozowym, a po części za lasem. 
Oni nie mogą przyjść kędy indziej tylko g łó 
wnym gościńcem. Kiedy wejdą, wysuniesz 
praw e skrzydło tu ku zamkowi, lewe zaś ku 
wsi Gozdawce, a okrążywszy ich tym sposo
bem, bijże więc wtedy, co się podoba! A już 
tu bić można wówczas jak  po pierzynie, bo 
co nie nabijesz, to pewno skąpiesz. Już tu więc 
o tem nie mówić, bo rzecz sam a za siebie m ó
wi. Ale trzeba to wiedzieć, że różnie sobie 
poczyna bity. Jeden więc krzyczy, drugi się 
broni, trzeci się prosi a czwarty zasie ucieka, 
a  przjr okazji mści się. Anoż więc rozważy
wszy to sobie z panem oboźnym, tak  ja  rozu
miem, że kiedyby z pola uciekali niektórzy, 
to już nie mogą uciekać gdzie indziej, jeno 
prosto  na zamek; bo najpierwej, łatw iej ucie
kać na dół niżeli do góry, a  pow tóre i skrzy
dło praw e waszmości, jako  raczej obronne, 
będzie zapewne słabsze, niżeli lewe, które bę
dzie zaczepne. Owo więc na to, co ja  sobie 
tu wymyśliłem. Zbiorę sobie jak ie  półtorej 
setk i ludzi, uzbroję ich jako tako i nimi sobie

pobytu , Gló w no-zarządzającem u drogami i publi- 
cznemi budynkam i jenera łow i Czewkinowi. G u 
bernia  P o d o lsk a  ze w zględu  na to iż je s t  bardzo 
w szczęśliwym k ie runku  przecięta i om yta  dwiema 
waźnetni rzekami D niestrem  i Bohem, mogłaby 
najwięcej korzys tać  z dość głęboko wyżłobionych 
k o ry t  tych  rzek, uw ażano  więc za potrzebne zrobić 
na jp rzód  te dwie rzeki w  miarę możności splawnemi 
i następnie, u rządz iw szy  p rzy  nich  w miejscach 
najbardziej d ogodnych  porządne przystanie, p o łą 
czyć potem te przystanie  nic bardzo kosztow ną 
a bardzo pożyteczną półszosow ą drogą. D rogi t a 
kie mają być o ile można gęstsze i p rzep ro w ad zo 
ne w kierunku, k tó ry b y  odpow iada ł mniej więcej 
po trzebom  w szystk ich  krajow ców . Zastanaw ia jąc  
się następnie  n a d  środkam i, przy pomocy k tó rych  
to  przedsięwzięcie da łoby  się uskutecznić i m a 
ją c  na  celu głównie korzyści w yłączne sam ych 
P odo lan ó w , uważano, że zebranie kap ita łu  na ten 
cel potrzebnego, z t rudnością  by  się dało d rogą  
koinpanji akc jonarjuszów  uskutecznić i p rop o n o 
w ano natom iast dobrow olny  ziemski podatek: k tó 
r y  będąc  raz  uchwalonym , musiał by  się stać 
z czasem dla  każdego obow iązującym . T a k i  tedy 
je s t  co do s łow a w ogólnej swej treści p ro jek t 
przecięcia Podolskiej gubernji siecią półszoso- 
w y ch  (w celu uniknięcia kosztow nych  bardzo ni- 
wellacji) d ró g  dla  dostan ia  się p rzy  ich pom ocy 
do rzek, z k tó ry ch  je d n a  prócz korzystnego  b a r 
dzo połączenia z sobą  wielu p u n k tó w  kraju, po
prow adzi p ro d u k ta  leśne na morze Czarne przez 
Mikołajew, a d ru g a  przy  uiniejętnem zniesieniu 
p o rohów  Jam polskich , ułatw i znaną ju ż  teraz 
i dość obfitą w korzyści żeglugę zbożow ą Duie- 
s4rzańską, da jąc  je j  tym sposobem  ła tw y  dostęp  
do morza, przez znane miasteczko Mariiaki, a ztam- 
tąd  parowcem  do Odessy.

Jako  do mej ostatniej korrespondencji,  notuję 
jeszcze fakt, dow odzący o wspaniałom yślnem  mi
łosierdziu N ajjaśniejszego P ana, który w yjeżdża
j ą c  z K ijow a, zostawił Jenera ł-G uberna to row i rs. 
5000, do rozdan ia  pom iędzy biednych.

Au. Sci-

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
SMetpesse rFeleffa./icrsne.

L o n d y  n 0 L i s t o p  n d  a. O trzym ane  przez 
ostatnią pocztę wiadomości z N ew -Y o rk  do ch o 
dzą do 24 Października. W  przesileniu nie zaszła 
żadna zmiana. Ogłoszono 900 bankruc tw  z p a s y 
wami 90 miljonów dolarów . N iepodobna było po
dać  dokładnego no tow ania  względem s tanu  p a 
pierów publicznych.

W  New Y ork  otrzym ano wiadomość, że mormo
ni s taw ia ją  czynny opór  w ypraw ie  przeciw nim 
wysianej. (A7- Pr. Zeił.)

A  M E It Y K A.
P iszą  z W ąsh in g to n u  do Pr. Corresp.: »W i a 

domości o zawieszeniu w ypła t w bankach  Nowego 
Y o rk u ,  spraw iła  w tu tejszych kółkach rząd o w y ch  
n ietylko nieprzyjemne wrażenie, ale naw et pra-
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zamek osadzę na ten wypadek, gdyby nas 
którzy z uciekających chcieli napadać. To jest 
rzecz jedna. Po drugie opatrzyłem  sobie śmi- 
gownice na naszej baszcie, dam i tam ludzi, 
dodam amunicji i kiedy' się okazja po temu 
zdarzy, będę parzył ichmościów z góry okrut
nie. To jest rzecz druga: a  nareszcie zbierze 
się tu kilkadziesiąt konnych, których dam pod 
komendę Jawnuty, Jaw nuta tęgo się jeszcze 
trzy7 ni a  i zna się dobrze na podjazdowej woj
nie; w razie tedy potrzeby zrobi się i wyciecz
ka. A co, panie m arszałku? — zapytał woj
ski, zacierając ręce z radości.

— No! — rzekł na to Bierzyński, —■ słu
chajże waść, co powiem. Pierwsze i drugie 
jest dobre, ale trzecim daj waszmość pokój. 
Ludzi mieć uzbrojonych na zamku i parzyć 
z arm at, kiedyby' się które oddziały nieprzy
jacielskie zbliżały, to dobrze; ale wycieczek 
robić nie trzeba. Więcej mówić nie potrzebu
ję, bo waszmość masz przecie rozum i wiesz 
o tem dobrze, że m ała wycieczka tylko m ałe 
przynosi korzyści, ale kiedy przyniesie szko
dę, to już pewnie nie m ałą. Miłoby to było 
waszmości, gdybyś na karku wycieczki przy
prowadził gości do zamku?

W ojski pom yślał nad tem i r z e k ł :

wdziwe rozczarowanie. R ząd  właśnie aby  zapo -  
biedz przesileniu pieniężnemu, skłonił się do zna
cznych ofiar, k tóre  okazały  się zupełnie chybione- 
nemi, a jem u samemu sp raw iły  wiele k łopotów . 
W  sku tku  przedsięwziętego d la  ulżenia ta rgow i 
pieniężnemu, w yk u p y w an ia  dokum entów  d ługu  
krajowego, w kassaeh pańs tw a  pozostało zaledwie 
gotowizny 6 miljonów dollarów. D o chody  do no
wego finansowego roku (1 lipca) zaledwie w ynio- 
szą 41 miljonów dollarów , tak  że przy  aktyrwach 
47 miljonówą trzeba będzie pokryć  budżet w y d a t 
ków w y rach o w an y  na 58 miljonów. Jeśli zatem 
nie zajdą zupełnie nieprzewidziane pom yślne oko 
liczności, pokaże się deficyt siedmnaśoie iniljo- 
now i na pokrycie takow ego niepodobna będzie 
p raw ie  obejść bez pożyczki. Poniew aż p rzyczyny  
które j ą  potrzebną czynią nie są bynajmniej w iną 
teraźniejszego gabinetu, pojm ujem y więc niechęć 
administracji k tóra  od sw oich poprzedników  o d e 
brała  20 miljonów rezerwowego kapita łu  i widzi 
że cel w k tórym  go praw ie zupełnie zużyła, wcale 
nie został osiągnięty. W  takim  stanie okoliczności 
p raw d o p o d o b n ą  bardzo  przedstaw ia  się pogłoska, 
według której sekretarz s tanu  w7 ministerstwie 
skarbu , opierając  się na uw agach  rozw ijanych  
w zgromadzeniu zeszłego roku  przez p. G uthrie , 
zamierza przedstawić w kongressie radyka lne  prze
robienie system u bankow ego w S tan ach  Z jedno
czonych. (Neue Pr. Zl).

A N G L J A.
Londyn U Lintopada. W  d. 5 b. m. oczekiwano 

w Suez s ta tku  z pocztą B om bay do 17; a z K a lk u 
ty do 104Pażdziernika. W iadom ośc i  t e m o g ą  dojść 
do L ondynu  w d. 12 b. m. Nadejście do B om bay  
i K a lku ty  osta tn ich  wiadomości z pod Delhi opu- 
źnilo się znacznie w sku tku  niespokojnego s tanu  o- 
kolic między Delhi i temi dw om a miastami. P rz y 
szłą pocztą o trzym am y zapew ne w iadom ość  z D el
hi o d w a  tygodnie późniejszą od da ty  zdobycia  
tego miasta, a wiadomości z L ucknow  o k ilk an a 
ście dni późniejsze niż przybycie  tam jenera ła  H a 
velock. W iadom ośc i  te będą bardzo ciekawe, z a 
wierać bowiem  będą  bardzo  in teressujące szczegó
ły zdobycia  Delhi, zapewne w iadoiność o odsieczy 
danej oblężonym w Lucknow  i doniesienia o ope
rac jach  pow stańców , z czego wszystkiego będziemy 
mogli u tw orzyć  sobie sąd  przyb liżony  p rz y n a j
mniej, jak  d ługo oni jeszcze będą mogli opierać się 
w ładzy rządu  indyjskiego. B ardzo  być może, że 
pierwej nim wiadomości z T ry e s tu  nadejdą, o- 
t rzym am y j a k ą  depeszę iad y jsk ą  przez Surdynję .

X iąźę Cambridge oświadczył na wczorajszej u- 
czcie u lo rda  m ajora  (na której posłowie syam scy 
mieli się znajdować) źe pogłoski o zatargach mię
dzy jenerał gubernatorem  Indji lordem Cauning i 
naczelnym dow ódcą  tamecznego w ojska  s irC o lin  
Campbell są mvlne. H rab ia  Granville bronił lo r
da  Canning i p.jGranta; poseł turecki w mowie mia- 
uej na tej uczcie, wyraził szczerą syinpatję sńltana 
dla Angli. '  Newe P r. Z tg .j"

A tn b a s sa d a  s y a m s k a  p rz y b y ła  w p ią tek  d oL on- 
d y nu; s k ła d a  się on a  z s iedm iu  o sób  k tó r y c h  ito-

— Ot! i to racja.
— A zresztą, — dodał do tego Bierzyń- 

ski, — gdybyś i chciał zrobić wycieczkę, to 
nie potrafisz, bo cały mój tabor, którego bę
dzie pewnie sto wozów albo i więcej, na czas 
przed bitwą i przez cały  czas bitwy, zawali 
wszystkie wejście do zamku z tej strony.

W  tej chwili Kasztelan, do tego czasu je
szcze wciąż tylko w połowie przytomny, nie- 
tylko się całkiem rozbudził, ale się naw et o- 
żywił, jakoż zwróciwszy się do wojskiego, 
rzekł dosyć dobitnie:

—  Co też to waszmości panie Jacenty, ro 
ją  się za koncepty! Jeżeli cię skora świerzbi, 
to się oddaj panu Józefowi, a on ci tam pe
w n i e  takie miejsce wynajdzie u  siebie, gdzie I 
będziesz się mógł naborykać do syta; ale czy I 
też kto widział, zaczynać wojnę zaczepną zal 
murem? Nie tylko więc na żadne nie pozwolęl 
wycieczki, ale i z baszty nie dam parzyć ni-l 
kogo aż póty, póki się sam nie przekonam nal 
własne oczy, ja k  rzeczy stoją na polu bitwy.1 
Bo to niejednokrotnie się zdarza, że n iep rzy j 
jaciel j u ż  niby się kładzie, a  on przecież siei 
potem j e s z c z e  tylko o tyle lepiej podniesie, a l 
kiedy sie z ziemi podniesie, dobrze więc p ła c ł 
tym, którzy go turbowali w upadku. A o c ó i



pień i a ttrybucje  nie są d o tąd  w iadome, ale które  
zda ją  się w szystkie  naleźyć do w ysokiego rodu, 
ponieważ w szystkie  razem ob iadu ją  przy jednym  
stole.

Na biletach w izy tow ych  są  następujące imiona 
w ypisane:

Xiąźe N .-Y  N obliaw ons Krom M ’un JMahesaar 
Siva, syn  najs ta rszy  pierwszego króla  Syamu;

Xiąźe N.-L. S u p ra t i th  K rom  M’un V esnunarth  
N ibhudhorn ,  drugi syn  pierwszego kró la  Syamu;

X iąźe C haufah  Chulalonkorn, trzeci syn  p ie rw 
szego kró la  Syamu;

Xiąźe Chaufah C yatu ron t  Rasrni, czw arty  syn  
pierwszego króla  Syamu;

Som detch  p h a r  param endr, M ahaM ongkut,  m a 
j o r  rex  Siamen sium;

Chau M ’un S arbedh  Bhacty ;
P h y a  M untri Surigw angse .
T e  znakomitości w schodn ie  noszą  na głowie 

wysokie kapelusze formy stożkowatej z brzegami 
k tó rych  szerofcość zdaje się okazyw ać ich w ysokie  
stopnie, bo brzeg kapelusza starszego syna króla  
syamskiego, szeroki je s t  na 7 cali, u innych coraz 
je s t  węższy, a służba nosi ty lko  spiczaste stożko
w ate  kapelusze bez żadnego ronda .

A m bassada  syam ska  będzie w środę na uczcie 
w ypraw ionej przez lo rda  majora L ondynu ,  w sali 
posiedzeń gm achu miejskiego.

Otrzym aliśm y tu  w iadom ości z p rzy lądka  D o 
brej Nadziei z miesiąca sierpnia. Spokojuość  pa
nuje w tej kolonji. T rz y  pułki i d w a  k o rp u sy  ar- 
ty lerji zostały  posiane do  ludji.  K afrow ie  um iera
j ą  z g łodu  na granicy. W iele tysięcy ich przybyło  
do  naszej kolonji i o trzym uje ciągłe wsparcie.

(Independance Beige) 
F R A N C J A

Paryż 4 Listopada. M oniteur  ogłaszasza intere
su jący  rapo rt  pana  R ouher  , względem kass  o- 
szczędności w  roku 1856. O kazują  się tu  znaczne 
zmiany w rach u n k ach  i ruch  kass  nie przedstaw ia 
tak  pomyślnego rezulta tu  jak  można było  spodz ie 
wać się. Między pow odam i niedozwalającemi n a 
szym  kassom oszczędności rozwijać się tak  j a k b y  
należało spodziew ać się. przytoczyć możemy tę o- 
koliczność, że ren ta  upopularyzow ała  się bardzo na 
prowincjach. Dawniej wieśniak nie przyjm ow ał 
pap ierów  publicznych. Małe zakupy za gotowiznę 
czynione przez poborców  jenera lnych  w  d ep a r ta 
mentach, tłoinaczą poruszenie, k tóre  chociaż prze
chodzi niepostrzeźone, ma jed n ak  sw oją  ważność. 
Utworzenie kan to rów  pomocniczych bankow ych  
w  stolicach depar tam entow ych ,w yśw iadcza  ważne 
usługi i pożąda nem jest  żeby te zak łady  u p o w sze 
chniły się wszędzie.

—  M ów ią że jenera ł Cavaignac przed śmiercią 
skłonił pana G ustaw a  de Beaumont, aby w ystąp ił

kan d y d a t  w S ar th e  do w yborów  mających
odbyć  2‘2go b. m. P a n  de B eaum ont pozosta 

wił piękne wspomnienia w tej okolicy k tó rą  rep re 
zentował przez kilka lat. K a n d y d a tem  rządow ym  
jest^jfik wspom inaliśm y, pan d ’Aubigny.

.- 'U p ew n ia j ą  dz i ś ,  że  p o s i e d z e n i a  k o n g r e s s u  k t ó -

też łatwiej, ja k  pomścić się na takim  zam ecz
ku, który kiedyby go chłop dobry kopnął 
podków ką, toby go w gruzy powalił? nuż do
piero parę strzałów  armatnich?  Gdybym
więc był sam tylko z waścią i drugiemi dwo- 
rzany, to wiem, cobym zrobił: ale trzeba na 
to pam iętać, że mamy tutaj kobiety.

Tak mówił teraz staruszek, który, lubo już 
ożywiony, był jeszcze jednak w nieosobliwym 
humorze.

— Tak jest istotnie, — rzekł na to prędko 
Bierzyński, — strzelać nie trzeba, aż póki ja  
nie dam wiedzieć, że można.

W szakże równocześnie z nim Annuncjata, 
przystępując do ojca, rzekła z żywością:

— Mój ojcze? jeżeli o nas tu chodzi, to w ca
le niepotrzebna ostrożność. Czyż my nie po
trafimy znieść huku armat? albo czyż w resz
cie nie możemy się usunąć w podziemia?

—  D ajno-pokój, moja panno rycerko, — 
rzekł na to Kasztelan, w stając i przyciskając 
córkę do piersi, — wiemy my, co tu zrobić 
należy izrobiiny wszystko jak  trzeba.--  Obró
ciwszy się zaś do Bierzyńskiego, zapytał: —  
W ięc tedy już na dziś wieczór spodziewasz 
się gości?

ry ma ostatecznie rozstrzygnąć  kw estjęX ięztw  N ad- 
dunajskich , rozpoczną się najpóźniej około 15go 
grudnia  r. b.

—  B u d o w a  rozm aitych  kolei żelaznych fran- 
cuzkich, p rzyspieszaną je s t  tak  gorliwie, że to w a
rzys tw o  kolei w schodniej w marcu 1858 roku  już  
całą przestrzeń z P a ry ża  do M ulhouse będzie m ia
ła go tow ą do exploatacji. W  tym samym czasie 
będzie także gotow y tunel Crede k tó ry  to w arzy 
stwo genewskie buduje, a k tó ry  będzie długi na 
3950 metrów.

—  P otw ierdza  się zupełnie, że p. de Thouvene l 
uznał za s tosow ne  odmówić, wejściaj osobiście 
w stosunki z Reszydem paszą  po ostatniej m ody
fikacji gab inetu  w Konstan tynopolu ; oświadczenie 
to uczynił nasz am bassador  w  dniu 25 Paździer
nika i sądzimy że to postanow ienie  odpow iada  
w  zupełności myśli naszego rządu, którego roz
drażnienie przeciw Porcie  je s t  wyraźne i przyznać 
należy że zupełnie sprawiedliwe. Dziś naw et m o
żemy powiedzieć, źa opuszczenie Dźemil-beja mię
dzy zaproszonemi do Compiegne, może być p rzy 
pisane tej przyczynie. N iektóre osoby zgadzają  
s ię ^ ź e  P ru ssy  pó jdą  za Austr ją  w oświadczeniu 
się przeciw połączeniu X ięstw .

W e d łu g  wiadomości z F ran k fu r tu  sp raw a xięstw 
niemiecko duńskich  zdaje się przybierać wielkie 
rozmiary, m ów ią  naw et że sejm niemiecki zarządzi 
w ysłanie  k o rpusu  wojska przeciw Danji. W y p a 
dek ten może p rzy b rać  ch arak te r  kwestji  e u ro 
pejskiej. , . , ,

W iadom ości o trzym ane dzis w P a ry ż u  o u s tą 
pieniu przez rząd  Nowej G renady  Stanom  Z jedno
czonym międzymorza P anam a, sprawiło tu n iem a
łe wrażenie. W ed ług  objaśnienia jak ie  o trzym ali
śmy w tym względzie, zdaje się być dość stanow - 
czein, że r z ą d y  Francji i Anglji nie tak  ła tw o p o 
zwolą na przedanie tego punk tu  tranzytow ego na 
korzyść S tanów  Zjednoczonych.

O trzym aliśm y tu także wiadomości z Chin. Z d a 
je  się że operacje eskadry  francuskiej zostały za
trzym ane i że pos tanow iono czekać do przyszłego 
roku, żeby Anglja mogła być lepiej p rzygo tow aną  
do operowania . (Ind. Beige.)

H I S Z P A N I A .
Czytamy w Journal des Debuts: Układ nowego 

gabinetu hiszpańskiego, je s t  rękojmią u trzymania 
w Hiszpanji  rządu  konstytucyjnego i tryumfem po
lityki zarazem liberalnej i konserw atyw nej. T r u 
dno j e s t  przewidzieć lub przepowiedzieć obecnie 
trw a ło ść  tego rodzaju  rządu; należy jednakże  są
dzić, że on ma pewne zakorzenienie w Iliszpa- 
nji i że silnie popierany  będzie przez powszechne 
uczucie, bo inaczej nie byłby  wyszedł z tryufmem 
z tego przesilenia. Liczne usiłowania czynione b y 
ły przed tem, k tórego rezultatem je s t  utworzenie 
gabinetu Mon-Armero, i wszystkie tamte us i łow a
nia czynione przez ludzi więcej reakcyjnych , nie 
doprow adziły  do celu. Jeśli to p raw d a  j a k  m ó 
wiono, że rad y  pewnego sąsiedniego i p rzy jazne
go rządu  a przynajmniej jego  reprezentanta  w Ma
drycie , nie zupełnie są obcemi temu rezultatowi, 
by łoby  to jednym  więcej dowodem, że system kon-

— Mogą nadejść jeszcze i dzisiaj.
—  Jest tu u mnie wszystko od dawna w po

rządku, — rzekł na to już trochę weselej K a
sztelan, —• ale kiedy tak  już bliskie niebez
pieczeństwo, trzeba być po gotowiu. Panie 
wojski! każ tedy ludziom stanąć pod bronią, 
osadzić zaraz basztę i mur północny, rozdać 
prochy i kule, a  starszyzna niech się zgroma
dzi w sali- ja  tam  sam wyjdę do nich i dam 
dyspozycję. Każ też wina nanosić, żeby było 
czein rozgrzać zapleśniałą fantazję...

Ale w łaśnie kiedy tych słów domawiał K a
sztelan, wpadł na galerję Jmć pan starosta 
bydgoski. Pan Gałecki był tak zadyszany i 
nawet zmieniony na twarzy, iż nie można by
ło wątpić o tem, że go jakieś ważne przypę
dziły tu sprawy; widać także było po nim, że 
tylko Bierzyńskiego tu szukał, kiedy go bo
wiem obaczył, nie zważając wcale na inne o- 
soby, zaraz do niego przystąpił i zaw ołał z po
śpiechem:

— Ach! przecież też pana znajduję! Czy 
wiesz waszmość, co się więc dzieje?

— Nie wiem, o czem pan starosta chce 
mówić, — rzekł na to chłodno Bierzyński.

—  Wiesz, że kilka tysięcy wojska ciągnie

s ty tucy juy  silniej jes t  ug run tow any  w Hiszpanji 
niżby się zdaw ać  mogło.

Zdaje  się że k ró low a miała zam iar niewątpliw ie 
bardzo chwalebny, ale niebardzo podobny  do speł
nienia, to jes t  pogodzenia w szystk ich  stronnic tw  i 
ułożenia gabinetu złożonego z naczelników w szy s t
kich odcieni s tronnic tw a nazywanego um iarkow a- 
nein. Przez  ostrożność k tó ra  zaszczyt przynosi jej 
przenikliwości, m łoda kró low a zapewniła się co 
do p rezesostw a rady . Sądziła  ona że w  admini
stracji złożonej z p ierw szych poddanych , t rudno  
będzie w yznaczyć p ierw szą rolę i ułożyła sobie za
chow ać j ą  dla siebie samej, co od razu  przerw ało  
w szelką  drogę do rywalizacji. K ró low a  w ezw ała  
nap rzód  pana  Bravo-M urillo , k tó ry  p rzyby ł do 
Paryża , ab y  się porozum iał z jenerałami Armero i 
Pezuela. P a n  Bravo-M urillo , rzeczywiście miał 
konferencję z jenerałem Armero, ale nie mógł się 
z nimi zgodzić. Jenerał Armero oświadczył, że 
chce u trzym ać w prost  czysto konsty tucję  1845 r .  
P a n  Bravo Murillo niechciał ods tąp ić  od projektu  
reformy k tó ry  był proponow ał w 1852 roku. G dy  
się ta pierwsza kombinacja nie powiodła, k rólow a 
zwołała pp. Alcala Galiano, Bravo-M urillo , Arme
ro, Pezuela, Gonzales Romero i Cavedo. N a  tej 
konferencji kró low a ośw iadczyła  swój żal z pow o- 
w odu  niezgod w łonie s tronnic tw a konserw aty
stów, i pragnienie połączenia w szystkich  jego  od 
cieni w gabinecie skojarzenia. P an  Bravo-M urillo  
obstaw ał przy potrzebie popraw ienia  p ra w a  w y 
borczego; pan Armero oświadczył się znowu za 
konstytucją  1845 r. bez żadnego d o da tku  albo u- 
jęcia. Usiłowanie skojarzenia  nie doszło przez to 
do skutku. G d y b y  to usiłowanie powiodło  się, ga
binet k tó ry  kró low a p rzygo tow yw ała  byłby  się 
składał z panów  lsturiz, jako  ministra sp raw  we
wnętrznych, Alcala Galiano sp raw  zagranicznych, 
Gonzalez B ravo  sprawiedliwości, jenerała  Pezuela  
wojny, Bravo-M urillo  skarbu, jenerała  Armero m a
rynarki,  p ana  Cavedo ro b ó t  publicznych.

P o  tych to bezow ocnych usiłowaniach skojarze
nia, k rólow a poleciła ostatecznie jenerałow i A rm e
ro ułożenie gabinetu. Po lityka  tego gabinetu  była 
w yraźnie  skreślona w ostatn ich  oświadczeniach je 
go naczelnika, słusznie zatem było że jenerał A r
mero zaczął szukać swoich kolegów gabinetow ych 
pom iędzy ludźmi k tó rzy  mu dopomagali przed 
dw unas tu  la ty  w nadaniu  Hiszpanji najrozsądnie j
szej konstytucji jak ą  kiedykolwiek miała, to jest 
konstytucji 1845 r. Jenera ł  Armero po łączony był 
ścisłą przyjaźnią  z mężem k tó ry  najlepiej w całej 
Hiszpanji reprezentuje  dążności l iberalno-konser
watyw ne, panem Mon, i k tóry  w tej chwili zna jdo
wał się w Rzymie jak o  nadzw yczajny poseł h isz 
pański. Z jego to  pomocą i współdziałaniem u tw o 
rzony został now y gabinet.

Zapewnie przez omyłkę te leg raf  wymienił pana 
M artinez de la Rosa jako  prezes rady, sądzimy że 
ta  p o sad a  została p rzy  panu  Armero. Jes t  on je 
nerałem nie arinji lądow ej ale morskiej, je s t  w ła
śnie admirałem i ma stopień marszałka. Należał 
on do gabinetu m arszałka Narvaez w 1844 i 1845 
roku, należał także do gabinetu Bravo-M urillo

odrazu na ciebie? że jeszcze dzisiaj zapewne 
tutaj dociągną?...

— Cha, cha, cha! — zaśmiał się na to Bie
rzyński, —  pan starosta dobrodziej wyborny 
jesteś z swoją nowiną! cóżby też za osobliwy 
był ze mnie dowódca...

— No, ja  się też spodziewałem, że ci to 
będzie wiadomo; ale proszę cię... bo mam ci 
jeszcze co innego powiedzieć:

To rzekłszy, wziął go pod ramie, a od pro- 
wadziwszy go w kąt galerji, tak mówił:

— Proszę cię, panie Józefie, przywożę ci 
ważne wiadomości. Wiesz pewnie o tem, co 
się dzieje na polu, bo od tego masz twoje 
podjazdy, ale nie wiem, czyli wiesz także co 
się dzieje po domach? Czy słyszałeś tedy co 
o wczorajszym zjeździe u pana stolnika?

— Nie, o tem nic nie wiem. Cóż to było 
takiego?

— I nic nie wiesz o żadnych wyrokach je - 
neralności?

Bierzyński zastanowił się chwilkę, lecz od 
powiedział :

—  Nic i o tem nie wiem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



w  1852, i odłączył się od niego z pow odu jego p ro 
jek tu  przerobienia konstytucji. Jes t  to człowiek w y 
sokiej odw agi i skromności, szanow any  po w sze 
chnie.

N ajznakom itszym  co do w pływ u członkiem g a 
binetu, będzie niewątpliwie pan Mon. Jes t  on do
brze  znany, by ł juz  niejednokrotnie ministrem, a 
między innemi od ro k u  1844 do 1845 w gabinecie 
N arvaeza. W  tej to epoce zaprow adził  on w IIi- 
szpanji system pod a tk o w y  d o tąd  istniejący, a na
ś ladow any  zupełnie z systemu francuzkiego. T a  re
forma wy wołała jedno  z najstraszniejszych pow stań  
w H iszpan ji .  D w ó r  i p rezes rad y  byli w tedy  w B a r 
celonie a jenerał Armero i pan Mon sami ty lko o- 
becni w M adrycie , musieli walczyć i przytłumić 
b u n t  w stolicy.

Ale prócz tej reformy, pan Mon w prow adził  in
ną jeszcze w administracji swego kraju, i to p o s ta 
wiło go w  rzędzie najznakom itszych ekonom istów 
i finansistów naszych  czasów.

P a n  Mon p ierw szy zmienił w Hiszpanji  system 
zakazow y m etknię tym d czasu K aro la  IUgo i zas tą 
pił go systemem ceł protekcyjnych. Pod  tym wzglę
dem okazał on się więcej odw ażnym  niż w szyscy 
do tychczas adm inistra torow ie we Francji. W y k o 
nał on w Hiszpanji reformę hand low ą  bardzo  zbli
żoną do tej ja k ą  w prow adził  sir R obert  Peel w An- 
glji, a rezulta t  uspraw iedliw ił jego  przew idyw ania , 
bo od tego  czasu dochód  z ceł podw oił się i dziś 
czyni przeszło 240  milionów. Pow ró t  przeto pana 
Mon do in teressów państw a  je s t  rękojmią p o rząd 
ku  i światłego zarządu, a minister ska rbu  będzie 
bezw ątp ien ia  popierany  w sw oich usiłowaniach 
przez nowego ministra robó tpub licznych  pana  Sa- 
laverja; k tó ry  je s t  z je g o sz k o ły i  który razem z nim 
przebiegł p raw ie c a ł y  swój zaw ód adm inistracyjny.

Pan Martinez de la R osa  zbyt znany je s t  w E u-  
ropie, aby potrzeba było przypom inać jego ty tu ły  
i pozycję ja k ą  zajmuje. Cieszyć się należy widząc 
znowu u s teru  interessów człowieka k tó ry  dał tak  
ważne i trw ałe  rękojmie zasadzie po rządku  i w o l
ności, i k tó ry  wsławił swoje imie równie w  l i te ra 
turze j a k  w polityce.

W y d z ia ł  sp raw  zagranicznych powierzony  z o 
stał panu Bermudez de Castro, k tó ry  ostatecznie 
był am bassadorem  w W iedn iu . P an  Berm udez de 
Castro z w ysoką zdolnością łączy ch a rak te r  nader  
energiczny niekiedy może za nadto, co wszakże nie 
może być błędem na posadzie k tó rą  zajmie. S p o 
dziew ać się należy, że w dniu w k tó rym  z kolei 
opuści władzę, pozostawi po sobie lepsze wspo
m nienia niż jego poprzednik  pan Candido Nocedal.

W iem y  że p ierw szym  czynem prezesa gabinetu 
pierwej jeszcze nim urzędownie skom ple tow ał skład 
rad y  m inistrów , było odroczenie do 30go grudnia  
zebrania  się kortezów, które było zwołane na dzień 
30tym października. T o  zarządzenie uw ażane b y 
ło przez niektóre osoby jako  zapowiedź rozw iąza 
nia izby, ale gabinet nie ma do tąd  innego p ro g ra 
mu prócz w p ro w adzen ia  w w ykonanie  k o n s ty tu 
cji 1845 roku. (Jour. des Deb.)

W Ł O C H Y .
Turyn 1 Listopada. P og rzeb  nieodżałowanego 

hr. S iccardi odb y ł  się p rzedw czoraj z w ie lką  w y- 
stawnością. M inistrowie Jego Królewskiej Mości, 
członkowie ra d y  stanu, senat, m agistra tura , dawni 
deputow ani obecni w Turynie , mer miasta, dzien
nikarze i znakomitości naukow e znajdow ali  się na 
tym obrzędzie. Pose ł  angielski sir Jam es H udson  
przyjaciel nieboszczyka, oddał także osta tn ią  cześć 
pamięci znakomitego urzędnika, którpgo Piem ont 
utracił. G w ard ja  n a rodow a  zgromadziła  się b a r
dzo licznie. O rszak  pogrzebowy przechodził wol- 

* no po ulicach miasta, w pośród  milczącego i p o 
ważnego tłumu.

— W czora j z rana  hr. Cavour, p. Ratazzi i pan 
P a leocapa  udali się do Alexandrji, aby być obe- 
cnemi przy ceremonji inaguracji kolei żelaznej zA- 
lexandrji  do Voghera.

T a  li nja długa na 70 kilometrów przedłuży się 
do S trade lla  i zaprow adzi  bezpośrednią  kommu- 
uikację z P lacen c ją  i środkowem i W ło ch am i.

Gazetta Tiemontese ogłosiła przedw czoraj p o 
stanowienie sądu  krym inalnego w Salerno, w sk u 
tku  którego jed y n as tu  uwięzionych ze s ta tk u  Ca
g lia r i  wypuszczono na wolność. M iędzy oso
bami k tóre  zostały przez sąd  zatrzym ane w a re 
szcie, znajduje się trzynastoletnie  dziecię.

H rab ia  Gropelio sp raw ujący  interessa sa rdyń-  
skie w Neapolu, dow iedziaw szy się o w y p u szcze 
niu na  wolność w zm iankow anych jed y n as tu  in
dywiduów7, zajął się wszelkiemi potrzebnemi ś ro d 
kami, aby im ułatwić pow rót do kraju. W sied l i  |

oni na s ta tek  Lombardo k tóry  opuścił N eapo l i 
w zeszłą środę  wylądowali w porcie Genui.

(Independance Belge.)

B E N A R E S ,
święte miasto w Indjucli.

M iasto B enares  uw ażane jest za m etropolję  k o 
ścielną całych Indji, za un iw ersy te t zajmujący się 
u trzym aniem  d o k try n  i rozbieraniem nauki religji 
indyjskiej. Mieści ono liczne szkoły  d la  k ra jo w 
ców; g łów na z tych  szkół s tanow iąc  insty tucję  p u 
bliczną, w spierana  je s t  przez administrację angiel
ską. Liczy ona między swemi professorami naju- 
czeńszych i najzacniejszych ludzi kraju.

T ra d y c je  nad b r teży  G angesu odnoszą założenie 
B enaresu  do najodleglejszych czasów s ta roży tno 
ści. W e d łu g  nich to miasto istniało już  za sław ne
go B a rd h u  xięcia indyjskiego, k tórego  panow anie  
rozpoczęło się na sto la t  przed  potopem. O d tej 
epoki tak  odległej, aż do w stąp ien ia  na  tron  dy- 
nastji G azuew idów  w  960 r., h is torja  tego miasta 
o toczona je s t  zupełną ciemnością i n ieobjawia się 
żadnym  pomnikiem, k tó ry b y  do dziś dotrwał. 
P e r jod  czasu objęty między X tv in  wiekiem i p a 
nowaniem sławnego Aureugzejba w  1660 r. mniej 
j e s t  ciemny, kilka ciekawych fak tów  odznacza się 
w nim i pokazują  nam ja k a  była w ów czas po li ty 
czna exystencja  ludów  tej części Azji. W ielk i 
cesarz inogołów nadał now e istnienie miastu B e
nares i wszędzie w tem świętem mieście napo tkać  
można żywe ś lady  jego  przejścia.

B enares leży na lewym brzegu Gangesu, w ob- 
szernem zaokrągleniu, k tóre  on nakreśla  nim do j
dzie do G azipur i w ś ro d k u  najbogatszej i n a jb a r 
dziej malowniczej części tego nadbrzeża. Rozcią
ga się ono na pięć w iorst  i panuje  n a d  wspaniałe- 
mi nurtam i rzeki, k tóre j poziom je s t  o 9 metrów 
(15 łokci) niższy od  najbliższych ulic miasta. L i 
czne szerokie zjazdy pomiędzy domami, p row adzą  
nad  sam brzeg rzeki, sp raw ia ją  one bardzo p rz y 
jem ny  effekt, k tórego nigdzie indziej nie s p o ty 
kamy.

M iasto  ma jeszcze znaczną liczbę gmachów, bę
d ących  ostatniemi ś ladami sztuki indyjskiej, ale 
a rch itek tu ra  m uzułmańska, ze s w e m iu d a tn e m ip o 
wietrznemu formami przem aga w całości m iasta  i 
ta  now a szkoła budow nic tw a  w p ro w ad zo n a  przez 
Aureng Zejba, s tw orzy ła  tu  dużo znakom itych 
gmachów, między któremi na  czele przytoczyć na
leży w span ia ły  meczet z b u d o w an y  przez tego 
władcę w r. 1685. R yw alizuje  on z największemi 
gmachami tego rodzaju, znajdującemi się w T u r 
cji i Persji. Z bu d o w an y  je s t  w całości z białego i 
czerwonego m arm uru. Uwieńcza go ogrom na ko p u 
ła. p rzypom inająca ś. Zoiję w K onstan tynopo lu , 
a po jej dw óch  s tronach , dw a  minarety  w y s trz e 
lają w niebo i ry su ją  na niem w ykw inte  swoje 
kształty.

Oprócz innych meczetów, nie licznych ale b a r 
dzo ozdobnych, B enares posiada  znaczną liczbę 
św ią tyń  indyjskich  rozmaitej wielkości. P ra w ie  
wszystkie  one pokry te  są kwiatami, gałęziami 
drzew, zwierzętami i figurami allegorycznemi, rzeź- 
bionemi z wielką delikatnością. Najpiękniejszym 
z ty ch  gm achów  je s t  kościół W isw isza, zbudow a
ny  w r. 1523 na  miejscu, gdzie w ed ług  tradycji, 
P a ra  Bram a, najw yższa is to ta  u indjan, objawił 
swoją obecność i przyszedł na  ziemię, w ychodząc  
ze złotego ja ja ,  aby  u tw orzyć  indy jską  trójcę, k tó 
ra  jest jeg o  pierwszem wcieleniem.

Św ią tyn ia  ta  zbudow ana  z czerwonego kamie
nia, ozdobiona je s t  w spaniałemi kolumnami z bia
łego m arm uru  i nader  bogatemi rzeźbami. Je s t  tam 
byk  z zielonego m arm uru, z jednej sztuki, w y so 
kości 8 metrów (13 łokci). Dwie piękne pagody, 
je d n a  na po łudn iu  d ruga  na północy świątyni, n a 
leżą do niej i m rją  specjalne przeznaczenie. P ie r
wsza poświęcona je s t  bós tw u  Siw a, które  tam 
czczą pod symboliczną form ą dużego czarnego 
kamienia, spuszczonego z nieba, w ed ług  tradycji ,  
w tow arzystw ie  dw óch bocianów; d ru g a  pag o d a  
s łuży za mieszkanie świętemu wołu, k tórego  k a 
płani B ram y pielęgnują z najw iększą tro sk liw o
ścią i gdy  zakończy życie, zastępują  go innym 
w ybranym  i poświęconym z mnóstwem  fo rm alno
ści p rzepisanych przez xięgi V edas .

Świątyn ia  W iswisza je s t  tak  święta, że każdy  
indjanin, k tó ry  chce być zbawionym , powinien ją  
zwiedzić przynajmniej raz w swojern życiu. K on
serw ują  tu  w odę Gangesu, k tórą ,  według tradycji ,  
W isznu  i S iw a ochłodzili się.

D w a  inne budynk i zw raca ją  u w ag ę  uczonych i 
archeologów. Jednym  je s t  obszerne obserw ato-

rjum astronomiczne, założone przez s ław nego R a '  
dzan D źei Sing, a drugim  wielka bibljoteka indyj
ska, najp iękniejsza w całych Ind jach . O bserw ato- 
rjutn je s t  dziś zupełnie w ruinach, ale te ru in y  p o 
zw alają  osądzić uczoną s tronę  budowli, k tó ra  u- 
w ieńczona była ko p u lą  obracającą  się, u rząd zo n ą  
w r. 1772 w ed ług  ry su n k ó w  H ykom era , a s t ro n o 
ma indyjskiego, po k tó rym  został bardzo ciekaw y 
ka ta log  obserwacji nad  d ro g ą  mleczną. T en  sam 
uczony  w ym yślił  lunety  astronomiczne kamienne, 
ba rd zo  podobne  do teraźniejszych te leskopów. T e  
narzędzia, k tó ry ch  resztki pozosta ły  do tąd , s łuży
ł y  do obserw ow ania  przejścia n iek tórych  gwiazd. 
Ściany tego b u d y n k u  zapełnione są figurami a s tro -  
nomieznemi, wyrzynanem i na kamieniu, i w  k tó 
ry c h  zna jdu ją  się wskazówki systemu Kopernika.

Bibljo teka  indy jska  mieści zbiór kom pletny ko
m entarzy nad xięgami świętemi indjan, tak  zwane- 
mi V edas .  Ten  zbiór s tanow i 15,000 tomów. Mo
żna z tąd  osądzić, j a k  niezliczone dyssertacje  sp i
sane zostały  w przedmiocie świętych xiąg  indy j
skich.

Nauka religji w B enares nie ogranicza się na 
w nętrzu  szkół, owszem udzielaną je s t  naw et na o- 
twartein powietrzu, często spo tkać  można w o g ro 
dach  publicznych i na placach, professorów  teolo- 
gji indyjskiej, o toczonych uczniami, którzy ich s łu 
chają  z najw iększą uwagą, j a k  n iegdyś filozofów 
ateńskich . M ożna także w pięknych porach  ro k u  
sp o ty k a ć  ka raw an y  pielgrzymów, przybyw ających  
do tego miasta z rozmaitych prowincji indyjsk ich  
d la  odbycia  n a b o ż e ń s tw 7. O d samego rana  w idać 
na u licach xięży u d a jących  się do św ią tyń  i w iel
kie t łum y wiernych, k tórzy noszą do św ię tych  
miejsc czczoną w odę Gangesu. P rzekupnie  k w ia 
tów  i trzcin sto ją  przy d rzw iach  kościołów ip rze-  
dają swój to w ar  tym  k tó rzy  w chodzą , a k tórzy  te 
p rzedm io ty  sk ładają  na ofiarę bóstw om  in d y j 
skim.

Ale nie sam a religja s tanowi całe zajęcie w B e 
nares. H andel  i p rzem ysł są tam bardzo  czynne- 
mi. Negocjanci tego miasta m ają wielki odb y t  na  
szale, d jam enty , s tro je  azjatyckie i inne a r ty k u ły  
tego rodzaju. Z a tru d n ia ją  oni wielką liczbę b a r
dzo zręcznych robo tn ików  przy fab rykac ji  prze
p yszn y ch  materji białych z złotem i srebrem, zna
nych  pod nazw ą Kincop, a s tanow iących  u b ran ie  
g U w y  u w szystk ich  bogatych  klass w In d o -  
stanie.

L udność  w B enares  w epoce śmierci Aureng 
Zejba w 1707 r. w ynosiła  600,000 dusz; spad ła  
ona  na 400,000, kiedy anglicy opanowali to  mia
sto  w 1775 r. Dziś mieści ono zaledwie 200,000 
ludzi, z k tó rych  ty lko 30,000 wyznaje w iarę  ma- 
hom etańską . Pom im o tego zmniejszenia w cyfrze 
ludności, pochodzącego z szczególnych przyczyn, 
można uw ażać  B enares  za jed n o  z najbardziej kwi
tn ący ch  miast w Ind ji .___________________

RZY JE C H A L I DO W A R S Z A W Y
H r. Potocka  Karolina 

w d o w a  po  ta jnym radcy ,  
p rezes ie  hero ld j i  z P a r y 
ża, B adeni ta jny  rad ca  
z P a ry ża ,  B zow ski B ole
sław  oby. z M ałoszyc  n r  
625, Bruszewslii Ign. ases. 
koleg. z G ro dn a  n r  570, 
Chojnacki Ant. u rzęd n ik  
z gub. Ż y tom iersk ie j  nr 
625 ,  K osobudzki M ichał 
ob. z Cybulic n r  4 76 ,  K i-  
sielnicki J ó z e f  ob. z K orze- 
n is tego  n r  5 7 0 ,  K lim kie
wicz Winc. oby. z Zegrza  
n r  585, £em picki Stan. ob. 
z Iw an isk  n r  414, M o- 
szczeński W a le n ty  obyw. 
z K rzym ow a n r  634, N a -  
siorowski J ó z e f  oby. z R a-  
szew a n r  584, Otocki L e 
on ob. z M ied zecbo w a  n r  
634, Szaw łow ski E dw. ob. 
z O s ieka  n r  556, W yczó ł
kowski Kazi. oby. z K a łu 
szyna n r  23; 4, Zielonka  
L eop .  oby. z M m ew a nr 
414, Zieliński A ndrzej ob. 
z P iask  n r  1309 , B orko
w ska  A dela  hr.  z K r a k o 
w a  n r  5 7 0 ,  L oski Jó z e f  
ob. z P a ry ża  nr 625, O za-

— ;___ T  _____;___« c =
row s ki Stan. hr. z Pa ryża  
n r  414.

W Y JEC H AL I Z W A RSZA W Y .

Ciechomski W ik to r  ob. 
do S trzyżów , Grotowski 
W ła d .  obyw . do Z ałusk ,  
G arszyński Jul. obyw . do 
L u bna ,  K arw ow ski Konst. 
ob. do Lublina, Kosiński 
L uc jan  ob. do W łoc ław k a ,  
Lewocki Jó z e f  ob. do C ho- 
ciszewa, Ł uszczew ski W i
k to r  oby. do R zeczk ow a , 
Melechowicz Felix  ob. do 
Kies zew a, J f a  łczyński W a 
cław oby. do Cesars tw a. 
O kęcki Lud. oby. do H ań
ska, Potocki H en  ob. do 
C hrząs to w a  , X . P ieńko
wski Daniel p leban  do Je -  
ruzala ,  Płonczyński Ign. 
oby. do  N ieb o ro w a ,  Sien
kiewicz J an  ob. do Smogo- 
rzew a  ,Hohenlohe-Oehrinqen 
x iążę do S z tu tgardu ,  M u- 
schwitz H erm an  baron, 
Milde K aro l właściciel fa
b ry k i  i Rosenbaum  August 
d y re k to r  drogi żelaznej 
W a rs z a w sk o -W ie d e ń sk ie j  
do W ro c ła w ia ,  Z a łu sk i  
W ła d .  oby. i Z a krzew sk i 
G ustaw  ob. do P aryża .

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Dziś: Pan Franciszek. 
— Opieka wojskowa.

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : Erna ni.

W id ru k arn i J . L n g ra .— W olno drukow ać. —  W arszaw a duia 28 Październ ika (9  L istopada) 1857 r .  S ta rszy  c tu z o r, P. 8 oh.cszc.Lu/is...


